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• i.
0 biada śiód ludzi, kto żądz ich n ic  dzieli,
Ze  skromnrm rojeniem ukrywać się każą, 
Ubóstwo wyśmieli,  przy pieśni zasnęli,
A święte uczucie okryli po lw arzą
1 lecąc przed o- ta rz Mammony i Pychy 
Zburzyli mój uchroń, zburzyli mój cichy!

Syrokomla,

Pan Alfred wstał dzisiaj w niedobrym humorze. J a ­
kieś brzydkie sny niepokoiły go w nocy. Był to poranek 
późnej jesieni, a chociaż słońce zeszło pogodnie i trw ałą 
pogodę obiecywało, pan Alfred skurczył się we dwoje, 
■wdziewając szlafrok jedwabny, ponsową podbity podszewką.

Szlafrok i pan Alfred byli to dwaj poważni starusz­
kowie, po jednym i drugim widać, że są potomkami ja- 
kichsić znakomitości; i tak też w istocie było. Szlafrok 
pochodził wprost od kontusza, któremu tylko wyloty za­
szyto, a pan Alfred wywodził swoje pochodzenie w linii 
najprościejszej od jakiegoś udzielnego księcia na Wołoszy, 
którv przy inwazyi Turków uchodząc z kraju jako adhe­
rent króla, uzyskał był na sejmie indygenat polski.

To też dumni ze swojego pochodzenia byli obaj po­
tomkowie, Szlafrok szeleściał za każdym krokiem pana 
Alfreda, a pan Alfred chodząc po sypialnej komnacie 
mruczał coś z gniewem pod nosem, nazywając obecny 
czas wiekiem karłów i wiekiem zepsucia.

— Dziwny sen, dziwny —  mówił do siebie —  nie­
boszczyk kasztelan stanął dzisiaj we śnie przedemną, w de- 
lii, gronostajami podbitej, z kordem, świecącym brylanta­
mi. Alfredzie! krzyknął na mnie, cóżeś uczynił z klejno­
tem rodu? Oddałem ci go w ręce twoje, a tyś go rzucił 
w błoto, i teraz się dziwisz, że się nie świeci! Gwiazda 
naszego domu zasępiła się i gaśnie a ciemności zagraża­
ją  zewsząd. Alfredzie, tyś był złym skarbnikiem powie­
rzonego skarbu, nie zakopałeś wprawdzie danego ci talentu, 
ale dałeś go na lichwę!

Pan Alfred wstrząsł się jakby ujrzał widmo upiora, 
postąpił ku drzwiom i silnie zadzwonił.

— Jaśnie pan hrabia zezwoli, że rządcę tutaj wpu­
szczę ?

—  Zaledwo oczy otworzę a już mnie chcesz nudzić !
— Jaśnie pan hrabia daruje, ale rządca ma pilny 

interes.
— Wszak wiesz, że w kancelaryi rządcę przyjmuję!... 

Ale, jeżeli już tak pilny ma interes, to niech wnijdzie! 
może wykręcił skąd pieniędzy, dodał po cichu.

Do sypialni hrabiego z niskiemi ukłonami wszedł
rządca i pokornie przy drzwiach stanął. Był to wysoki, 
brodaty męszezyzna, na głowie dobrze siwizną opruszony.

—  Cóż cię do licha tak rano do mnie sprowadza, 
rzekł pan Alfred z' pewnym wyrazem, z którego nie mo­
żna było jeszcze odgadnąć, dzy w chodzącego dobrze czy źle 
przyjmie.

—  Tylko bardzo ważna spraw a, jaśnie panie
hrabio, odpowiedział rządca, schylając nieco żylastego k ar­
ku ; tylko ważna sprawa mogła mnie uczynić tak 
śmiałym. —

— Gadaj bez ogródki! Masz pieniądze?
— W łaśnie o to idzie, jaśnie panie, że ich niema!
—  A cóż mnie do tego, to idź sobie do licha! Że

pieniędzy niema, o tern wiem dobrze, raport taki niepo­
trzebny.

—  Ale jest wielka potrzeba pieniędzy, jaśnie pa­
nie hrabio!

— Jużciż ja  najlepiej o tej potrzebie jestem  prze­
konany, inaczej nie gniłbym tu w tern wilgotnem zamczy­
sku. Jeżli nie masz mi nic innego do powiedzenia, to że­
gnam. Na drugi raz trzeba mi w kancelaryi o takich rze­
czach mówić.

Rządca uchylił znowu karku, ale z pokoju nie wy­
szedł.

—  I na cóż czekasz jeszcze? zawołał zniecierpli­
wiony pan Alfred.

— Puszcząmy gorzelnię.
-— Więc mnie pocieszasz, że będą pieniądze!
— Wprzódy jaśnie panie hrabio, trzeba na te 

pieniądze zacieru.
—  Jakiego zacieru?
— Opłaty, podatku!
—  Sacre Diet/. Asan dzisiaj warjujesz ? I niemia- 

łeś kiedy zwarjowąć, ta  w dzień poniedziałkowy! Piękne 
aspekta na cały tydzień.

—  Jaśnie wielmożny hrabia daruje, ale wczoraj przy­
jechał komisarz z cyrkułu, umieściłem go w zielonym po­
koju w oficynach, i odstawiłem Bartka na jego usługi.

—  Dobrze, dobrze — prosić go na obiad, wprzódy 
mu dać drugie śniadanie. Do obiadu dobrego wina, a na 
stół lepszą porcelanę. Trzech fagasów będzie usługiwać, 
tylko przypilnuj Maćka, aby się umył i wdział kamasze.

— Może wielmożny panie hrabio ten komisarz od- 
jedzie przed obiadem.

— Zatrzymać go.
—  Niema dobrego wina, a to odJankla kwaskowate-
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— To posiać stajennego do m iasta.
—  Może by się obeszło; komisarz to jak iś  wcale 

miody człowiek.
—  Nierozum, mości M ateuszu Przyręba, nierozum. 

W idać, że lokajska skóra na tobie, choć ci rok rocznie 
po dwa surduty spraw iam , abyś godnie mój dom rep re­
zentował. W łaśnie przed takim  trzeba w ystąpić, bo on 
będzie trąbić wszędzie.

— Za odzież jaśnie panie hrabio służę wiernie i 
pracuję ja k  pies.

—  To bądźże i posłuszny ja k  pies, i zostaw 
mnie samego.

B rodaty rządca zgiął się we dwoje i wywinął się 
pokornie za drzwi, czołgając się prawie ja k  wąż.

—  Nieznośni ludzie I Nie um ieją sobie poradzić!
Nie wiedzą, że przyjąć kogo dobrze, to znaczy wygrać 
już. z nim pół sprawy!... Ale kom isarz?., po co on tu  
przyjechał ?

P an  A lfred przeszedł się k ilka razy po pokoju, a 
stanąw szy przed b iórkiem , wziął do ręki grubą księgę 
w safian oprawną, i począł w niej przewracać.

— Gruntowe pro anno 18" zapłacone. Pro anno 
18" je s t mały rem anent, ale natom iast mam gradobicie.
Pro anno 18"... Sacri Dieu\ niezapłacone!... Pro annn ...• 
także n ie !....

I  szarpnął za dzwonek.
W szedł służący.
— R ządca niech przyjdzie! natychm iast!
— Jaśnie panie, woźny przyszedł od komornika.
— W oźny! woźny! J a  się nie pytam  o woźnego! 

R ządcę zaw o łaj!... Sucre P i e u W oźnem u daj wódki i 
p ieczen i!

Zawrócony z drogi rządca staw ił się zpowu w sy­
pialni pana hrabiego.

— N ajprzód oświadczam waćpanu, że nie masz u 
mnie miejsca. Podatki nie płacone, w kasie pustki, p rze­
puszczasz do mnie woźnego... A za co j a  ci płacę sacre 
D ieu! czy na to tylko abyś k rad ł i grosz zbijał, a  ja  że­
bym poszedł z torbam i?... W iem  o tern, że targujesz W ie- 
rzyńce, a zkąd to masz pieniądze?... lię?

—  W ielmożny pan hrab ia  żartu je , j a  biedny chyr- 
lak ! Gdzie mnie do dziedzictwa?

— A kto Janklowi pięćset ryńskich cwancygierami 
na ładny procencik pożyczył? Dobrze, że jest komisarz! 
W iesz ty  mości P rzyręba, że to dzisiaj kryminałem p a ­
chnie !

—  Jaśnie pan h rab ia ! krzyknął biedny rządca.
— Jasny  pan hrabia nie płaci p-odatków, m a egze­

kucje i wyroki licytacyi, nie może gorzelni otworzyć, nie 
m a za co dobrego wina przy obiedzie wypić, a  rządca je ­
go, pan Mateusz P rzyręba, pożycza na lichwę i targuje 
W ierzyńce? hę, je s t to sens ?.,. czy tak  być powinno ?... Nie 
lękasz się kary  boskiej n a  siebie i na dzieci twoje ?... 

hę ? . . . .
— Jaśnie pani e! . . .
— Takto czynili słudzy dawnych panów?... Czytajno 

książki, jacy  to byli słudzy wierni i uczciwi, ja k  to dawniej 
poświęcali siebie i swoje m ajątki dla panów swoich, gdy na

nich spadło nieszczęście! Czytaj o sługach księcia R adzi­
wiłła, który gdy powrócił z wygnania, zasta ł w dobrach 
największy porządek i pełne kasy. A żaden nawet z tych 
sług nic sobie za służbę nic liczył!... A  ty  to byś mnie 
obdarł z ostatniej sk ó ry ! chciałbyś mnie puścić z dym em ! 
O wiem ja , że to dzisiaj czasy dem agogii!... Nie darmo 
to bratasz  się z .tym m alarzem ; niech mi tylko zło tą  sa ­
lę skończy i kaszte lana wymaluje, to i jego na wszystkie 
w iatry wypędzę !

W szak m alarz jaśnie panie jeszcze najlepszy 
z tych wszystkich, którym  płacić mamy.

—  Co p łacić?  nie dałem  mu na farby i na... b u ty ? — 
bo bez butów tu  przyszedł ! Nie dajęż mu jeść z mego sto­
łu ?... No, no, niech pierwej skończy. — A teraz  mości 
P rzyręba już wiesz, o czem do ciebie m ów iłem : komisarz, 
lichewka, krym inał, niepłacone podatki, woźny i t. d. Bądź 
z d iw ,  ten sam procencik co Jank ie l daje i j a  dać m ogę! 
A d ieu !

Skrzywił się na to dorobkowicz, poskrobal się po 
szpakowatej czuprynie, aż kilka siwych włosów' na wosko­
w aną posadzkę upadło. Powoli z pokorą wysunął się za 
drzwi.

P an  A lfred za tarł ręce, ucieszony nowym swoim kon­
ceptem. Po chwili zawołał służącego, aby go do śniadania 
ubrał.

— Czy już w stała pani h rab ina?
—  Już się ubiera, jaśnie panie.
-—- A hrabianki ?
—  Już wróciły z przechadzki po ogrodzie.
—  H rabianka Ofelia czy zdrowa dzisiaj ?
— M7ygląda bardzo ładnie.
—  Głupiś, m ruknął pan Alfred z wyrazem nieukon- 

tentow ania.
— P anna hrabianka Jadw iga także zdrowa, poprawił 

się zaturbowany służący.
— O to się nie pytam  !... Mówiłeś z garderobianą 

hrabianki Ofelii ?
—  Mówiłem, jaśnie panie. P anna hrabianka Ofelia 

spa ła  spokojnie, i w stała zdrowa i w dobrym humorze.

Pan Alfred m ruknął znowu coś pod nosem i począł 
się ubierać. Jakkolw iek to było ubranie ranne i negliżo­
wa, nie mniej jednak  łożyli s ta ra n ia  i pan i sługa, aby 
niem podnieść resztk i wdzięków salonowego niegdyś 
adonisa. Była to wprawdzie tw arz s ta ra , licznemi zmarszcz­
kam i wzdłuż i poprzek poorana, nos chudy, zwieszony, 
u sta  białe, wydęte, bez wąsów' i bez zębów, ale pod ręką 
zręcznego sługi uzupełniały się po kolei niemiłe defekta, 
które niepoczciwy czas na osobie pana A lfreda poczynił. 
Ł ysa głown okryła się ciepłą, nieco rudaw ą peruką, twarz 
poczerwieniała od eterycznych pyłków różu paryskiego, 
rozwrarte  u sta  zajaśniały szeregiem zębów, białych ja k  kość 
słoniowa, a  pochylone barki wyprostowały się w opiętej 
kurtce z grubej angielskiej m ateryi. Gdy pan A lfred 
swą metamorfozę w zwierciedle u jrzał, uwierzył zapa­
miętale w czerstwość sił swoich, a nawet w swoją mło­
dość. A  że w iara cuda czyni, to toż i wygasłe oko pana 
A lfreda zagorzało nowym płomieniem.



W chodząc do saloniku h rab iny ,zasta ł tara już zasta­
wione śniadanie i zgrom adzoną rodzinę.

Salonik hrabiny był to pokój czworoboczny, bogato 
i z gustem  ubrany. W  ustawieniu jednak  mebli, w udra- 
powaniu okien, ścian i drzwi, i w calem  urządzeniu nie 
m ożna było dośtrzedz owej uniformowej skazowki mody, 
nie można było naw et powiedzieć, że wszystko tam  przy­
pominało czasy dzisiejsze lub dawniejsze. Był to utw ór sa ­
modzielnej, poetycznej fantazyi, nieprowadzonej wcale wzo 
ram i dzisiejszego smaku. A jednak  było tam  wiele i sm a­
ku i sztuki. Gospodyni domu utw orzyła sobie sam a swój 
świat, długiem, zacisznem marzeniem odgadywała wzory 
sztuki, w iązała jo z sobą zgodnie a  fantastycznie, nadając 
wszelkim drobnostkom cechę jakiejś alegorii. Nic tam  
nie było bez znaczenia, bez mowy, począwszy od 
figurki porcelanowej aż do olbrzymiej, jedwabnej kota- 
ry, P° której rozsiane były najdziwaczniejsze postacie a le­
goryczne.

W idać że ta  kobieta, oddalona od stosunków żyją­
cego św iata, prześniła i przem arzyła w tym  buduarze m ele 
dni swego życia, którego pojedyncze epizody okazywała 
nie jedna umieszczona tam  drobnostka. To też gospodyni 
tylko um iała czytać w tych hieroglifach; były to obrazki 
do pam iętników jej życia. W  braku książek, których pan 
Alfred nie lubił, bo mu były za drogie, um iała ona przez 

. ustawienie fraszek swoich utworzyć sobie najfantastyczniej­
sze powieści.

W łaśnie siedziała w aksam itnym  fotelu naprzeciw 
gotowalni, opierając głowę na drobnej rączce, gdy do 
budoaru wszedł pan A lfred. Była w zamyśleniu i nie po­
strzegła męża. P an  A lfred szedł cicho po perskim  kobier­
cu, i staną ł za fotelem. W  stojącem  na gotowalni zwier- 
ciedle mógł się wygodnie je j przypatryw ać. N a pozór była 
ubrana niedbale, lecz oko znawcy poznało od razu, że 
ubiór ten niedbały i cała jej poza były starannie wystu- 
djowane. Był to może owoc chwil samotnych, długich i 
nudnych, była to może rola nie raz wypróbowana i ode­
grana, ale te raz  w ypadła najwyborniej.

Lekki, eteryczny czepeczek okrywał ja k  korona jej 
warkocz, a  pęk jasnobłękitnych w stążek spadał jak  fala 
wody na śnieżne, na pół widne ramiona. Ciemno-żółty sza­
lik rzucony przez lewe ramię, harmoniował z jasnem i 
włosami i tonął w ciemnych fałdach sukni orzechowej. 
N a jej tw arzy owalnej i dość jeszcze gładkiej wycisnął 
się lekko uśmiech melancholijny, ów nieznośny dowód, 
że i w tych przybytkach nie m a isto t doskona­
łych i szczęśliwych, że i tam tędy przechodzi m gla cierpienia 
i boleści... że i tam  są ludzie!

P an  A lfred sta ł chwilkę oparty o fotel, i z zado­
woleniem w patryw ał się w malowniczy obraz swojej żony.

— Żeby tu  był w tej chwili ten a rty sta  - włóczęga, 
ozwał się, dałbym mu sto dukatów, gdyby cię tak  odm a­
lował.^ Quelle noblesse! Quelle grace!

I rzucono sobie wzajemnie dwa całusy w powietrze.
Oglądnąwszy się na m ęża , spostrzegła hrabina, że 

jeszcze więcej m iała świadków swojej poetycznej me- 
dytacyi. W  głębi salonu, zwieszona przez poręcz siedziała 
hrab ianka Jadwiga, a w czarnych je j oczach ig rał śmiech

a  —
swawolny. Tw arz jej ładna i żywa przybiera ła co chwila in­
nych wyrazów, przypom inających karykatury  Gawarniego. N a­
śladowała pozę i wszystkie poruszenia m atki, pobudzając 

sąsiadkę do śmiechu.
Siedząca obok niej sąsiadka nie zw ażała wcale na 

nią, w ytężonym wzrokiem śledziła jedynie poruszenia hrabiny, 
k tó ra  na gotowalni figurki ustaw iała.

—  Otóż jesteście, ozwała się hrabina, a  żadne z was 
ani „dzień dobry“ mi nie powiedziało.

—  W idać, odpowiedział pan Alfred, że tylko mąż 
m iał odwagę przywołać panią z wycieczek rom antycznych.

—  Dzień dobry mamo, przem ów iła Jadw iga, chcia­
łam  widzieć koniec tej figurkowej komedyi. Nie prawdaż 
mamo, że to była kom edja?... tak , kom edja, bo wczoiaj 
dawano traged ją . M iałam wielką ochotę wystąpić z operą, 
ale żal mi było Felci, bo biedaczka mało oczu niewypa- 
trzy ła, ta k  się za ję ła  kom edja!

—  Cicho szczebiotko, cicho, odpowiedziała hrabina 
całując córkę av czoło ; nie zrozum iałaś mnie dzisiaj, ale 
cieszę się, że je steś w dobrym hum orze. Ślicznie w yglą­
dasz, a m oja kuzyneczka nic mi n ie ,pow ie?

— Prawdziw ie, chciałam  się dowiedzieć, odparta blada 
z ciemno-błękitnem okiem szatynka, kto padnie ofiaią
zem sty C zarnogórca?

 Z em sty? krzyknęła z śmiechem Jadw iga, to zno­
wu jakaś tragedja a  j a  oczekiwałam dzisiaj komedji. Już 
a conto tyle się naśm iałam , cóż te raz  z tego będzie ?

  C zarnogórca? zapytał pan Alfred, co za Ozaino-

górca ?
—  Ty tylko gorzelnię i buraki widzisz, mój drogi 

Fredziu, odparła  z gniewem rom antyczna m ałżonka, a dla 
poezyi,dla sztuki nie masz zmysłu!

  M adame, dwie gorzelnie z nowemi maszynami i
z parowemi kotłam i, k ilkaset morgow kartofli, a  dam ci 
za nie poezją i sztukę całego świata.

  J a  zaś, w trąciła  czarnowłosa Jadw iga, za jasno-
błękitny faetonik, parę jabłkow atych rumaków ije d en  b ia ­
ły szal perski, dałabym  wszystkie komedje, tiaged je  i 
opery wraz z ich Szekspiram i, Sofoklesam i, Donizettim ,

M ozartem  etc.
  Jadwisiu, rzek ła m atka  grożąc paluszkiem, p le­

ciesz niedorzeczności. Jesteś  dzieckiem i nie wiesz co 
potrzeba sercu, co je  zasila i karm i, gdy się do życia obu­
dzi. S p ij dziecię, spij jeszcze, dodała całując j ą  w czoło.

—  Ciekawam przecież tego przebudzenia, o którem  
mi ta k  często m am a mówiła, szepnęła z kaprysem  Jadwiga. 
Zdaje mi się jednak, że się już figurkami bawić nie będę,

P an  A lfred  i pani Alfredowa spojrzeli na siebie i

chwilę rozmawiali oczyma.
—  Szczebiotka, zakonkludowała m atka.
— Dziecko jesteś i kw ita, dodał ojciec, mogłabyś

się jeszcze lalkam i bawić.
—  JUerci papa, już to  ponoś nie nastąpi; inną, waż­

niejszą zabawkę wybiorę teraz sobie, dodała z miną nader 

poważną.
Znowu spojrzeli po sobie ojciec i m atka. M atka 

uśm iechnęła się uśmiechem roskoszy macierzyńskiej, ojciec 

zm arszczył brwi.
#
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Dosyć tej pustej gadaniny , zaw ołał, dawajcie 

herbatę ! a gdzie Edm und ?

Ale droga mamciu, rzekła Jadw iga, powiedz nam 
jeszcze przed herba tą  osnowę dzisiejszej komedji czyli 
tam  tragedji. W szakże i papcio py ta ł się już o Czarno- 
górca.

P ani Alfredowa zwróciła się do figurek porcelano­
wych. Zapytanie Jadw'igi było je j tern pożądańsze, że już 
od chwili czekała na sposobność, aby się z dram atycznym  
swoim utworem popisać. m  c n >

Na dzień ślubu przyjacielowi.
O zaiste milszy P anu 
Skowroneczek z ponad łanu,
Ja k  ta  cała śmieszna zgraja 
Co do sm utku się n astra ja .
J a  nie mogę uczuć kłam ać,
M arszczyć czoło, ręce łam ać.
Chwalę Boga w każdem  dziele,
N a niebiosach i w kościele,
W  ludziach dobrych, kw iatach, drzewach,
W  wszystkich św iatłach, wszystkich śpiew ach; 
Dość mi gdy się niebo przetrze,
Gdy zanuci p taszek w wietrze,
Bym się cieszył jako dziecię,
Ze mi dobrze na tym  świerne.
Toż lu teńka moja m ała 
W ciążby jeno świegotała,
J a k  skowronek na przestworze,
Co nie sieje i nie orze,
Jeno śpiewa całe lato,
A  pan Jezus łaskaw  na to.

Praw dęć rzekłszy, w naszej ziemi 
Złe ja k  złe się bujnie plemi,
N asze lasy, płowe rżyska 
O niem iają się powoli.
Goście rzadsi u ogniska,
Młodość rzadko gdzie swawoli,
Lecz ja  druhu swego pewny,
Z pod wylanych łez ciężaru,
Że już przyszedł czas królewnej,
I  że wyjdzie już z pod czaru.

Komu pan Bóg weźmie m atkę,
Tem u żonę da i chatkę,
Komu ziemię zbije gradem ,
Pewnie odda mu z nadkładem.

D la tego j a  swego pewny 
W yśpiewuję z dziatw ą polną ;
Komu wolno, mnie nie wolno,
Taki smutek byłby g rzechem !

Przyjm ijcież mnie z mym uśmiechem,
P anie młody, panno m łoda!
Niech wam płynie czas ja k  woda,
Niech się miga niedojrzanie

Już ci wieczór, już zaranie, ‘
Już  południe, zachód słońca,
Jed n a  błogość m igająca,
Gwiazdy, słońce i księżyce,
Ziemia ca la  w pełnej krasie,
I  godziny ja k  dziewice,
W  przenadobnym złotym pasie,
L ecą w przyszłość trzęsąc kwiaty, 
N a poszycie waszej chaty.

W waszym domu niech u proga, 
S toi tak i anioł Boga,
Co nieczyste myśli zwiewa,
W chodzi w serca i z nich śpiewa.

N a ogródku w sznur przy grzędzie, 
Niech stokroci pełno będzie,
N a gałęziach gniazda ptasie,
I  paw złoty niech się pasie,
M iędzy grzędy wśród bezcieni 
Niech makówka się zieleni,
A  ile w niej ziarnek maku,
Tyle szczęść na życia szlaku,
Snów spokojnych niech wam spływa ; 
A  gdy przyjdą wasze żniwa,
Cichej pracy liczcie snopy 
N a dostałe złote kopy.

O Bóg z wami moi drodzy,
W y bogaci, choć ubodzy.
T eraz dalej polskim tanem  
Zaczynajcie życie szczęsne,
Polskim  tanem , .miodu dzbanem,
A ż się łzy potoczą rz ę sn e ,
Ł zy radości, że tej chwili,
Ci doznali, ci doży li!

A  zaś dla mnie co gdzieś płynę 
P rzez b łękitną mórz głębinę,

. Do italskich sennych brzegów,
W  kraj wawrzynów, grobów, bluszczy, 
Do ojczystych tęskny śniegów,
Do poszytej polskiej puszczy ;
D la którego m ilsza wioska,
Niskie chaty, ciemne stawy,
Ja k  ta  cała ziemia włoska,
T a  laurowa ziemia sławy ;
D la mnie bracie co się korzę 
Pod przedwieczne sądy boże,
I  na ziemi leżę krzyżem,
Porównany z owym spiżem,
Co go wszyscy deptać mogą,
Że aż traci ksz ta łt pod nogą ;
D la mnie dłońmi przyjaznemi 
Kielich miodu schyl do ziemi,
Niech w tę  ziemię napój wsiąka,
K tórej syn się w świecie błąka,

Ten fil L enartow iez.
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Dziennikarstwo polskie.

Na czele dziennikarstwa polskiego stoi niezawodnie 
Biblioteka warszawska, pismo wychodzące miesięcznemi ze­
szytami. Wszystkie nauki i umiejętności aż do powiast­
ki i poezyi gromadzą się w tem piśmie. Dawniej najgłów­
niejszą częścią Biblioteki były rozbiory wszystkich prawie 
wychodzących dziel polskich. Lecz już od roku 1849 roz­
biorów bywa coraz mniej, a  za to rośnie powieściowa i
pamiętnikowa część pisma.

Obecnie najwięcej zajmującą częścią pisma jest kro­
nika zagraniczna, w korespondencjach zdająca sprawę z 
całego ruchu literackiego w Francyi i Anglii. Również 
sprawozdania z postępu nauk przyrodzonych czynione są
bardzo starannie.

Biblioteka już kilkakroć była na schyłku. Lecz 
dźwignęła się znowu ofiarami prywatnych osób. Prenume- 
rantów ma być około 600. —  Cena tego pisma w księ­
garniach 60 złp. Na pocztach w państwie austryackiem 
kosztuje rocznie 15 złr. srebrem i 3 złr. 45 kr. w ban­
knotach.

Dzisiaj cała literatura przechodzi w dziennikarstwo; 
i najpoważniejsze i najlżejsze rozprawy w arkuszowych 
dziennikach dochodzą tam, dokąd książka nigdyby nie do­
szła. Im częściej zaś ten arkusz się pojawia, tem więcej 
budzi interesu, tem więcej zwabia czytelników. Zeszyty 
zaś miesięczne Biblioteki są sporą książką. Nigdy więc 
tak obszernego koła czytelników nie znajdą, jak inne co­
dzienne dzienniki, choćby nawet co do swej wewnętrznej 
treści niczem się nie różniły od Biblioteki.

Gazeta warszawska  bardzo upowszechnionem jest 
pismem w całej Polsce i Rossyi. Podobno przeszło 60C0 
ma abonentów, co dla pisma polskiego jest niezwykłą rze­
czą. Sama redakcja nie wiele pisze, ale za to widać jej 
staranność w doborze pisarzów i korespondentów. Kra­
szewski, Korzeniowski, Kaczkowski, Syrokomla, Padalica, 
Adam Ping, Nowosielski, (ostatni trzej pseudonymy) są 
stałemi spółpracownikami tego dziennika. Wszystko to, 
co się tyczy życia literackiego, artystycznego i społeczne­
go znajduje żywy odgłos w tem piśmie. Jest to wielki 
dziennik literacki, do którego polityka jest przyczepiona. 
Z wszystkich części dawnych ziem polskich ma Gazeta 
Warszawska korespondentów, mianowicie z Kijowa, z Kra­
kowa, Lwowa, Poznania i t. d. Pod względem więc wier­
nego i dokładnego obrazu kraju i odbicia żywota obecne­
go Polaków stoi Gazeta Warszawska na czele piśmienni­
ctwa dziennikarskiego. Redaktorem jest Antoni Lesznow- 
ski. Prenumerata półroczna w Warszawie wynosi 2 ruble 
60 kop. na pocztach w cesarstwie austryjackiem półrocznie 
10 złr. srebrem a 10 złr. 35 kr. w banknotach.

Obok Gazety Warszawskiej postawić można Dzien­
nik Warszawski, pismo co do wewnętrznego charakteru ni­
czem się obecnie nie różniące od Gazety. Założycielem 
tego pisma jest Henryk Rzewuski a rywalizacja z Gazetą 
doprowadziła te obadwa dzienniki do teraźniejszej wyso­
kości. Hrabia Rzewuski porzucił potem ten dziennik a 
Julian Bartoszewicz, znany zaszczytnie historyk, i Wacław

Szymanowski, powieściarz zdolny, objęli redakcją, która 
jest nierównie staranniejsza od redakcyi Gazety, lecz nie 
zdołała dotąd znakomitością współpracowników jej wyró­
wnać. Pan Julian Bartoszewicz powinienby mniej umie­
szczać z swych monograficznych badań historycznych a 
więcej mieć uwagi na ogólny ruch literatury, więcej spra­
wozdań z dzieł wychodzących. W  panu Wilczyńskim, au­
torze kłopotów starego komendanta i Dziecięcia w niedoli 
zyskała redakcja znakomitego powieściarza, piszącego sta­
le do jej pisma. —

Prenumerantów ilość ma być nie wiele mniejsza od 
gazetowej. Cena prenumeraty w Warszawie i dla Austryi 
ta  sama co i Gazety. Wychodzi również co dzień.

Trzecim z kolei dziennikiem politycznym Warszaw-skini 
jest Gazeta Codzienna. Odróżnić się pragnie od dwóch poprze­
dnich niezamieszczaniem dłuższych powieści a natomiast 
drukuje więcej rozbiorów i sprawozdań literackich, arty­
stycznych i muzycznych. Głównym recenzentem Gazety 
codziennej jest co do literatury //. Lewestam  a co do mu­
zyki Sikorski. Lecz pierwszy zagrzązł cały w teorjach 
filozoficznych a sądząc utwory sztuki rzuca na oślep po­
jęciami ścisłemi. Ztąd pojąć niepodobna czego żąda , ró­
wnież jak  i on sam tego niewie. Gdy Przeździecki zajął się 
tem pismem, poszedł za nim Michał Grabowski, i iownież za­
mieszczał swe sprawozdania literackie w tem piśmie. W  ogo­
lę dziennik ten podczas walki Gazety Warszawskiej z  dzien­
nikiem Warszawskim  stawał na uboczu, a potem niezręcz­
nie rolę sędziego brał na siebie.

Czwartym dziennikiem jest Kurier Warszawski, pisem­
ko w małych półarkuszykach wychodzące codziennie, bai- 
dzo tanie, mające do 15 tysięcy prenumerantów. Niema 
przekupki, niema szynku, sklepu w Warszawie, gdzieby 
nie było kurjerka. Interesuje zaś publiczność głównie bru- 
kowemi wiadomostkami tak z prowincyi jak i z Warszawy, 
kto przyjechał, kto umarł, gdzie msza, gdzie zabawa, kto 
był i jak był ubrany, gdzie przybyły świeże towary, ostry­
gi, kawior, gdzie najlepsze flaczki V Donosi również o 
wychodzących dziełach, po czemu nabyć je można i t. d. 
Nie zapomina również o polityce. Po kilka, kilkanaście 
wierszy jest o każdym kraju, w końcu króciutkie anegdot­
ki, szarady i anonse. —  W  królestwie kosztuje rocznie 
44 złp. U nas na poczcie 11 złr. m. k. srebrem i 17 
złr. 40 kr. w banknotach.

Oprócz tych pism wychodzi w Warszawie jeszcze 
Gazeta Rządowa i Gazeta policyjna.

C. d. n.

Wyprawy do bieguna północnego.
Ten wielki dramat, trzy cale wieki trwający, który 

tak żywo zajmował świat uczony i handlowy, ukończył się 
wreszcie tragicznem finale. W  ostatnim jego akcie wi­
dzimy zamrożone kości Franklina, jako pomnik pogrobo- 
w y, widzimy odkryty wreszcie, ale już nieużyteczny prze­
smyk przez lody północno-zachodnie. Widzimy dalej 
mnóstwo udekorowanych angielskich bohaterów bieguno­
wych, którzy korzystając z nietęgiego zarządu admiralicyi



angielskiej roztrw onili z 20 milionów zlr. pod pozorem , 

częstokroć praw dziw ie pozornego tylko w yszukiw ania śladów 
W yprawy F rank lina . W idzim y nareszcie  N ie m c a , k tó ry  od 
początku  do końca m iał słuszność, i w łaśnie d la  tego nigdy 
od adm inistracji w ysłuchanym  nie b y ł ;  i A m erykanina 
nakoniec, k tó ry  św ieżo pow rócił z najdalszych  krańców  p ó ł­
nocnych, przebyw szy k ilk ase t mil w iecznego lodu, a le w ró­
cił wówczas, gdy ju ż  zasłona d ram atu  zapad ła .

N iem cem  tym  był A. P e te rm an n , k tó ry  p rzez  ca le  
trw anie  tych  w szystkich w ypraw  biegunow ych, dowodził w 
Londynie b roszuram i swemi, m apam i, pe łńem i praw dziw ej 
um iejętności, przenikliw ości i logiki, jak o  przesm yk  półno­
cny u torow any je s t  p rzez  sam ą p rzy rodę  po drugiej s tro ­
nie b ieguna północnego, i że F ran k lin a  szukać trzeb a  na 
brzegach  Syberyi,

W szak  w  N orw egii pod tym  sam ym  stopniem , pod 
k tórym  L ab rad o r spoczyw a w wiecznych w ięzach lodowych, 
rośnie jeszcze  jęczm ień. O cieplenie wód i pow ietrza eu ro ­
pejskiego, p rzez  cieple w iatry  S a c h a ry  sprow adzone, r ó ­
wnie ja k  i ogrzany w ir wód zatok i, w pływ ają ciepłem  swo- 
jem  aż po za  góry Szpicbergu. O grom ne rzek i S y b erji 
O b, Jen ise i, L ena , A zeal w raz  z M akienziem , w lew ając 
do te j północnej sadzaw ki ty le  p raw ie  wody, ileby w szyst­
k ie  rzek i europejskie  ledw ie dostarczyć razem  m ogły, opłó- 

, k u ją  w szystek lód po te j stron ie  zeb rany , p rz e z  co od 
czerw ca każdego roku  tw orzy się od L ondynu aż do p rz e ­
sm yku B ehringa droga, k ilk a  tygodni trw a jąca , o tw arta  zu­
pełn ie  i p ro s ta  dosyć. P rócz  tego te  w ielkie rz ek i pędzą  
do m orza  ̂  ogrom ne mnóstwo w yłam anych i w yrw anych 
drzew , k tó re  s ta ją  się w ielkiem  dobrodziejstw em  d la  tych 
p rzes trzen i niezm iernych, w szelkiego drzew a pozbaw ionych, bo 
służyć m ogą za  paliw o dla wyprawy zim ować tam  p rzy ­
m uszonych.

Urzędow y p rzesm yk północno - zachodni, okrążyw szy 
G ren lan d ją  ogrom nym łukiem , prow adzi prosto  do onego 
labiryntow ego sp ich rza  wiecznych lodów , k tó re  z tam tąd  
olbrzym im  łańcuchem  płynących alpów podsuw ają się co 
roku  ku A m eryce, aż do 40  stopnia. D roga ta  prow adzi 
dalej w nierozw ikłany lab iryn t lodów , m orza  i lądów , przez  
k tó ry  zapew ne p rzew inął się w reszcie jeden  z bohaterów  
biegunowych, a le zarazem  nab ra ł tego dośw iadczenia, że k a ż ­
d a  następ n a  po te j drodze w alka z ciągle g rożącą  śm ier­
c ią  m oże się p rzecie nie ud ić .

P o tw ierdz iła  to  jeszcze w ięcej w ypraw a D ra . K ane, 
k tó ry  p rzed  dwoma la ty  (w m aju  1853 ) w ypłynął z A m e­
ryki na  sta tk u  A dvana, d la w yszukania F rank lina- 
Z n iknął i p rzez  rok  cały  żadnej o nim  nie było wieści. 
K osztem  tedy  kongresu  nową w ysłano w ypraw ę dnia 4. 
czerw ca 1855 r . z dwóch okrętów  złożoną, k tó ra  szczę­
śliwie odszukała p rzecie  szukających F ran k lin a .

I  niedawno D r. K ane ze w szystk iem i praw ie tow a­
rzyszam i swemi pow rócił do A m eryki p rzez  A ng lią , sil­
niejszy, zdrow szy i dośw iadczeńszy. T a  zw ycięzka w alka, 
ja k ą  odbył z p rzy ro d ą  najzaw ziętszą, zam knię tą  w tysiącu  
niezdobytych fo rtec , uderzających bez ustanku  i m iłosierdzia  
n a  w szystko życie; w alka ta  p rzem ien iła  bladego am ery- 
kan ina  w człow ieka z czasów pierw otnych, Jeg o  tw arz
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bronzow ą błyszczy b a rw ą  z lona odw iecznego lasu  brody, a  
k ażd a  w m m  ży ła  s ta ła  się silną, tw ard ą , że lazną .

Jeg o  w ypraw a b y ła  może najw ięcej z a jm u jącą  z po­
m iędzy w szystkich w ypraw  biegunow ych, k tó re  w ostatn ich  
la ta ch  u tw orzyły  całe księgozbiory  biegunow ej lite ra tu ry .

B y ła  p rzynajm nie j najw ięcej aw an tu rn icza , zasz ła  
n a jd a le j w północ, i rozw iąza ła  nie jedno  jeograficzne py ­
tan ie .

bzostego  S ie rp n ia  r. 1853. p rzy b y ła  ta  w ypraw a aż 
do głównego lądu  przesm yku  Sm ith , gdzie ku północy lo- 
d Y były je szcze  nie do przebycia . M usieli tedy  szukać d ro ­
gi w zdłuż brzegu, pom iędzy lądem  i góram i lodu, po  4 
m ile n a  godzinę, n ie  zw ażając  n a  to , że  s ta te k  n ie raz  
izucany  by ł o ląd  i na jokropn ie j zo sta ł poniszczony. D zie- 
sią tego w rześn ia  dostali się w reszcie do północnego brzegu  
G ren landy i, i w ylądow ali w m iejscu , do k tórego  do tąd  
n ik t się je szcze  nie dostał, przebyw szy zim no, nigdy je ­
szcze p rzez  człow ieka n iedośw iadczone, zim no, p rzy  któ- 
rem  sp iry tus i żywe sreb ro  w baro - i te rm o m etrach  za ­
m arza ło  przez 4 m iesiące  codzień. P rzezim ow ali n a re sz ­
cie w bliskości tak ie j b ieguna, ja k ie j n ik t jeszcze  ani na  
k ró tk ą  nie dosiegnął chwilę.

N a  w iosnę r. 1854 odm ierzył i odznaczył D r. K ane 
b rzeg i G ren landy i ku m orzu A tlan ty ck iem u , aż go w reście 
w strzy m ały  góry ogrom ne lodowe, n a  50 0  stóp  w ysokie, 
strom o n ad  m orzem  w znoszące się. G óry  te  lodowe u - 
w aż a  on za  je d y n ą  p rze rw ę  w sk ładzie  g ren landzk ie j wyspy. 
U dało  m u się p rzec ie  posunąć się 80 m il da le j w zdłuż tych  
o lb rzym ich  m as lodu, gdzie one op ie ra ły  się o inny pó łno­
cny ląd  ja k iś . Z iem ię tę , lodem  z G ren lan d ją  spo joną, n a ­
zw ał on W assyngtonem . J e s t  to  w łaściw ie o s ta tn i  ogniwo, 
łączące  s ta ry  i nowy św iat.

N ajw iększą  w szakże zasługą  D r. K ane, je s t  odk ry ­
cie o tw artego  m orza  biegunow ego. K an a ł doń p row adzą­
cy, k tó rem u  na  cześć Kennedego m in is tra  m ary n ark i S ta ­
nów zjednoczonych, w łaściwego tw órcy  te j w ypraw y, d a ł n az ­
wę K ana lii K ennedy , był zupełn ie  czysty  i wolny od lodu. 
J e s t  to fa k t tem  w ięcej godny zastanow ien ia , że z tą d  ku 
południow i rozc iąga  się 125 mil długi p a s  lodowy. I- sa ­
mo naw et to  m orze biegunow e je s t  wolne od lodu w p rz e ­
s trzen i 30 0 0  angielskich m il kw adratow ych . Z iem ię c ią ­
g n ącą  się n a  północ i zachód tego m orza , k tó ra  je s t  k ra ­
jem  najpó łnocniejszym  ze w szystk ich  znanych  do tąd , o- 
znaczoną  na  8 2 °  30 , nazw ał z iem ią  G rin n e la  na  cześć 
teg o , k tó ry  się zajm yw ał w yposażeniem  te j w ypraw y.

P rz e z  zim ę r. 1854— 55 , c a ła  o sad a  ok rę tow a c ie r­
p ia ła  n a  sz k o rb u t, p rócz D r. K ane i p. B onsall, ta k  że 
o b a j m usieli za  w szystk ich  polow ać, gotow ać, lód rąb ać , 
p rz e ta p ia ć  go, jed n em  słowem  odbyw ać w szelaką  służbę 
szp ita lną . W  tem  w łaśnie je s t  p raw dziw a w ładza  w y­
k sz ta łcen ia  um ysłow ego, k tó re  zdaje  się zw iększać nie 
ty lko  m o ra ln ą  ale i fizyczną siłę , p rzez  to  sam o że silna  
wola i um ie ję tn e  w ykształcen ie  p o d a ją  środki w alczenia 
zw ycięzko naprzeciw  n iep rzy jac ió ł, k tó rym  n ie  sp ro s ta  s i­
ła  m ocniejsza, a le n ieok rzesana .

C a łą  n a jo k ro p n ie jszą  zim ę p rzeby ł szczęśliw ie D r. 
K a n e  z w szystką  sw oją załogą.

O tacza jący  ich  zew sząd pas lodowy, okazał im  naj-



■wyraźniej, że się żadnego ra tunku  z ojczyzny spodziewać 
nie mogą, a  że na trzec ią  zimę byłoby im już zabrakio 
wszelkich zapasów, postanowili okręt poświęcić, i w m aju 
puścić się w podróż, niosąc z sobą czółna, sanie, żywność 
i czterych słabych kolegów. Tym sposobem przebyli ten 
81 milowy pas lodowy, w przeciągu dni -31, zrobiwszy mil 
3 Ib  dla obejścia różnych trudności. Jednem słow em  zrobili 
1300 mil ang. w dniach 81, i przebywszy trudy  niesły­
chane, będąc dzień i noc pod golem niebem, obarczeni 
ehoremi i ciężkim ładunkiem, dotarli nareszcie do Up- 
pernawik, największej z tam tejszych osad duńskich.

Duńskie s ta tk i zawieźli ich z tam tąd  do A nglii; po 
drodze zdybali się z okrętam i m ającem i ich szukać. Dnia 
1. października wylądowali w Nowym Jorku.

To cośmy powiedzieli, je s t tylko prawdziwym, nagim 
zupełnie kościotrupem  tej wyprawy, bogatej w szczegóły 
najdzikszej romantyczności. 1 któż je  wszystkie zdoła 
opowiedzieć? Kto wyrachuje te  wszystkie trudy , tyle dni 
trw ające, gdy musieli owe niezmierne, nagie przestrzenie 
przebywać i po śniegu i wiecznym lodzie stąpać, bez na j­
mniejszego przytułku, niosąc na barkach wszelkie środki 
ratow ania się, nawet powózki swoje do lądu, lodu i mo­
rza  służące. Tu same słowo nie w ystarczy; tu  chyba 
obraz w pomoc przyjść może. D r. Kane przywiózł z so­
b ą  fotografią, na miejscu tam  zrobioną, k tóra przed­
stawia jedną z chwil przebytych w czasie podróży przez 
ów pas lodowy, 81 mil długi. Żywo tani wyobrażone wi­
dzieć można wszystkie przez nich użyte środki, aby zwal­
czyć przecie tę dziką i nieubłaganą przyrodę.

N a grona podzieleni, dzielili się także różnemi za­
jęciam i. Podczas gdy główny oddział wędrowców posuwał 
się pomału, obciążony zapasam i swemi, drudzy rozpierz­
chali się na boki, jakby widety żołnierskie, aby upolować 
ja k ą  zwierzynę, najwięcej z kaczek i psów morskich zło­
żoną, dla urozm aicenia jednostajnej i niezbyt smacznej ich 
strawy, z chleba na proch i ciasto zbitego. Jakaż była radość 
gdy w takiej wyprawie zdarzyło im się nadybać stosami 
leżące kacze ja ja . Lecz ileż razy zabrakło im do zwierzy­
ny najpotrzebniejszej rzeczy! ognia. A więc trzeba było 
nieraz poświęcić sanki lub czółno. Było im cieplej na chwilę, 
lżej w dalszej drodze, ale w razie potrzeby i sanie i czółno 
zdałoby się. A ile to rozm aitych, niewidzianych wymyślać 
trzeba było sposobów", by się dostać dalej. Czasem gdy 
natrafili na g ładką lodową przestrzeń, majtkowie przycze­
piali do sanek żagle swoje, i w iatrem  m iasto pary  pędze­
ni bieżeli szybko po gładkim lodzie.

Najciekawrsze były noclegi. W ywracano wszystkie sa­
nie i czółna, i obwieszano je  ja k  najszczelniej. Śnieg i 
lód pokrywano skórami, futram i i m atam i. N a nich kładli 
się wszyscy ja k  można najcieśniej, aby sobie nawzajem 
własnego użyczać ciepła, zostaw ia jąc m ały tylko otwór dla 
tego ostatniego, który z wierzchu pokrywał tę zaim pro­
wizowaną budę skóram i, żaglami a czasem i śniegiem n a­
wet. Gdy skończył robotę, w łaził przez otwór, zamykał 
go, i wraz z innymi zdrowo aż do drugiego dochrapał 
się dnia.

Nieskończenie dalby się przeciągnąć ten obraz. O 
je st to obraz podnoszący ducha, obraz który przedstawia

człowieka walczącego z przyrodą we wszelkich je j posta­
ciach, czy pod słońcem zwrotnikowem, czy w lodach bie­
gunowych. Niejeden z walecznych zg iną ł, ale zna­
leźli się zawsze drudzy, który przerw aną jego drogą po­
szli w tern samem gdzie zginął miejscu, i pożytecznego 
dla ludzkości dokonali dzieła. —

ROZMAITOŚĆ.
* Dnia 29. listopada 1855 roku u m arł w  Kijowie K onstanty hr. 

Świdziński. O statnią w olą sw ą przeznaczył na uży tek  publiczny b i­
b liotekę, liczącą przeszło 30.000 tom ów , galerją obrazów , jed n e  z 
najpiękniejszych, gabinet num izm atyczny i gabinet krajow ych s ta ro ­
żytności. Cale życie zb iera ł ś. p. fundator z wuelkę nauką, taktem  i 
znajom ością te sk a rb y , c a łe  życie zaw sze zb ierał w  celu uczynienia tej 

fundacyi.
Zbiory te w szystkie m ają być  um ieszczone w W arszaw ie. 

Dochód 7. bardzo znacznego m ajątku sw ego w  dobrach  ziem skich 
przeznaczył na utrzym anie tych  kosztow nych zbiorów , które w raz 
z m ajątkiem  p rz y łą c z y ł do m ajoratn m argrab iów  W ielopolskich. Jest 
to fideikomis, fundacja zupełnie na wzór zak ład u  im ienia O ssolińskich, 
lecz nie rów nie w iększa. Jak fundacja lw ow ska przy łączona jes t do 
m ajoratu  książąt L ubom irskich , tak podobnie Sw idzińskiego z ak ład  
do m ajoratu  W ielopolskich. Za życia  jeszcze zacny fundato r p rze ­
zn aczy ł hr. Przezdzieckiego i Juliana Bartoszew icza do uporządkow a­

nia tych zbiorów.
Gdzie takie pośw ięcenie dla sp ra w y  pow szechnej się  pojaw ia, 

dosyć  jest po łożyć fakt sam  a pom inąć w szystk ie  sło w a p ochw ał i 
w dzięczności narodow ej.

* W zajem ny stosunek sz tu k  pięknych. Nie darm o w y o b ra ­
żali sobie staroży tn i sz tuki piękne w  postaciach sióstr. Pow inow a­
ctw o bow’iem ich jest nader uderzające. S tarsza w sp ie ra  i w ychow uje 
m łodszą  i nieopuszcza jej poląd, pokąd sił do sam oistnego życia  
nie nabierze. A rchitektura i p las ty k a  zrodziła  m alarstw o, poezja m u ­
zykę. S losunek tego rodzeństw a nie usta je  nigdy. R ozw ijają się i k sz ta ł­
cą pod w pływ em  w zajem nym . Jeźli w ięc u jednej w  ostateczuem  jej 
rozw inięciu w zię ła  górę prostota, to sam o stać  się m usi i u drugiej. 
M inęły czasy , gdy  poezją tylko kunsztem  nazyw ano; dzisiaj w y m a­
ga  ona uczucia i w z lo tu  m yśli i najprościejszej do tego szuka m o­
d ły . T ą sa m ą  d rogą m usi pójść i m uzyka, w yzw alając się od niepo­
trzebnych ozdóbek. P raw dziw a w ielkość objawda się zaw'sze w  pro­
stocie. —  Po w ielkich poetach idą w ślad  m istrzc m uzyki i m alarze, 
i od tw arzają  w  tonach lub w  obrazach, to co sam i w  słow ach  opo­
w iedzieli. I tak Bajron zrodził L iszta i Delacrois, S zy llerB ethow ena, 
Góthe W ebera i Kaulbacha, a Beranger Verneta. U nas s tw o rzy ł Mic­
kiew icz —  Chopina.

* Naczy taliśm y się w  literaturze francuzkiej m nóstw a kom e- 
dyj i dram atów  pisanych w  spółce przez dw u, trzech lub naw et w ię­
cej autorów . U nas oprócz ^pow ieści składanej® przez K raszew skie­
go i Jo h n ’a of Dycalp, nie w idzieliśm y odtąd podobnego pojaw u. 
Tcm  w iększą w ięc ciekaw ość w zbudza zam iar napisania sk ład a­
nej takiej powieści przez czterech  najznakom itszych naszych pow ie- 
śriarzy , t. j. K raszewskiego, Korzeniowskiego, Kaczkowskiego a po­
dobno i Rzewuskiego. Czekam y z ciekaw ością!

* Znane już są  niemieckiej publiczności upow szechnione w  prze­
k ład ach  niektóre powieści K raszew skiego. — W rocław sk i professor 
Fritz zam yśla pow iększyć liczbę tych p rzek ładów  tłum aczeniem  po­
w ieści tego au to ra : aOstap Bondarczuk.® Do p rzek ładu  m a być do­
łączony  życiorys i portret au tora.

* W yszło  w łaśn ie  spraw ozdanie akadem ii sztuk pięknych w  P e­
tersburgu  z roku 1854 —  1855. 7  p rzy jem nością  znajdujem y w tem 
spraw ozdaniu najwięcej polskich nazw isk. Uczniów liczyła akadem ia 
blisko 200. Z tych  dla dalszego k sz ta łcen ia  się w yjechali z a g ra n ic ę : 
m alarz krajobrazow y Apolinary G oraw ski, rzeźbiarz Brodzki i m a­
larz h isto ryczny  Górecki. W liczbie professorów' czytam y imiona 
Tuszyńskiego, Bojańskiego, Jordana i zm arłego  w  tym  roku Dobro-
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■wolskiego. Pomarli w ostatnim roku członkowie akademji: malarz 
historyczny Mołdawski i znakomity budowniczy Warszawianin 
Gołonski. Akademia petersburska wpływ a wielce na podniesienie 

krajowego malarstwa, rzeźbiarstwa i budownictwa, a rozwijające się 
nasze talenta wykonywają portrety wysoko u petersburskiego ' dwo­
ru postawionych osób i odtwarzają swym pędzlem widoki Moskwy, 
Krymu i Carskiego Sioła, bo lakierni to pracami zajmują się aka­
demicy: Wiszniowiecki, Mokrzycki, Zieleński. Oby prace tych arty­
stów przyniosły nam wi?cej pożytku niż niegdyś talent zmarłego da­
leko od kraju O rłow skiego!

Od nowego roku wychodzić będzie w Warszawie pismo tygo­
dniowe pod nazwą „ Czytelnia niedzielna® poświęcone rzemieślnikom i 
włościanom. Również umieścił „dziennik W arszawski1 wyjątek z dziełka 
»Czytania dla dzieci wiejskich® panny Antoniny Machczyńskiej, po któ­
rym sądząc, dziełko to dla jego praktycznego celu zalecamy czyta­
jącej publiczności. Wyjdzie z druku wraz z drugiem „Przygody W a­
lentego, powiastki dla wieśniaków® tej samej autorki. —

* Pan Jouard przedstawił Akademii Nauk w Paryżu obraz 
panoramiczny międzymorza Suez wraz z oznaczeniem kierunku ka­
nału, mającego połączyć dwa morza. Kanał prowadzony ma być 
wklęsłościami w pośrodku Międzymorza, stworzonemi zetknięciem się 
dwóch pochyłości, jednej od strony Azyi, drugiej od strony Egiptu. 
Wodą zasilać go mają jeziora Gorzkie, a jezioro Timsah ma się za - 
mienić w port wewnętrzny, mieszczący w  swych magazynach wszystkie 
potrzeby statków do naprawy i zaopatrzenia. Wejście południowe 
do kanału ma być z portu Suez — z tąd pociągnie się kanał w kie­
runku zachodnim w celu ominięcia wydm piasczystych do portu 
wewnętrznego; — od tego punktu skieruje się kanał wzdłuż wscho­
dniego brzegu aż do Peluzy na morzu Śródziernriem. — W poró­
wnaniu korzyści mających Wypływać z tego olbrzymiego przedsię- 
wzięcia, koszta podane są bardzo umiarkowane, wynoszą bowiem 
tylko 180 milionów franków.—

* Badacze przyrody ludzkiej stawiają głównie dwie samobój­
stw a przyczyny, wprost sobie przeciwne. — Moraliści zasadzają 
samobójstwo na własnej woli, medycy zaś na obłąkaniu.— P. Brieres 
Boismont, lekarz domu obłąkanych w Paryżu, powiada w świeżo wyda 
nem dziele *Spostrzeżenia nad samobójstwem* wypracowanem z niesłycha-
Dą sumiennością, że są głównie dwa rodzaje samobójstwa  • t. j.
ze świadomością — i bez świadomości. Jako lekarz obłąkanych i 
psycholog zapatruje się to na pacientów swoich, to wartując księgi 
sądowych zeznań uderzył trafnie w tajemnicę tego zjawiska. -  Do 
odebrania sobie życia z przeświadczenia — twierdzi pan Boismont— 
potrzeba przechować w swej piersi pewną wzniosłość uczuć; — 
spostrzeżenia przekonały go, żo rozpustnicy i złoczyńcy dopuszcza­
ją  się rzadko samobójstwa z przeświadczeniem,

W korespondencji swojej do Gazety Warszawskiej opi­
suje Adam Pług ciekawe bardzo daty, odnoszące się do gieologji 
naszego kraju. Mnogie źródła i podziemne wodozbiory Podola wycze­
kują oddawna dokładnego badacza, który by obznajomił naród z peł- 
nemi tajemnic podwalinami powierzchni, po której stąpa bezpiecznie, 
nieprzeczuwając nawet podziemnych rewolucyj. Nieśmiertelny badacz 
przyrody, Arago, pierwszy zwrócił uwagę na leżące w pobliżu Ka­
mieńca podolskiego jezioro, które w nieregularnych przeciągach 
czasu ustępuje i mnóstwo ryb pozostawia w namule. — Dczony 
rossyjski, pan Szewirz, bliżej sprawdza to zjawisko. O 40 
wiorst od Kamieńca, pod wsią Nesterowcami, napotkał wspomniony 
badacz jezioro, które w ostatnich latach znacznie się zmniejszyło i 
perjodycznie us'epuje i przypływa. Perjody tych zmian coraz są krót­
sze. Dawniej w racały co lat kilka, teraz co rok. Drugi podobnego 
rodzaju rezerwoar odkrył p. Szewicz we wsi Kużelowej, położonej 
w  Letniowieckim powiecie. Podziemne źródło tryska z rozpadliny 
skały  i wynosi często niewidziane gdzie indziej pstrągi, cudnej 
piękności lecz niezmiernie nietrwałego życia. Rybki te nie dadzą się 
rozmnażać i niebawem zdychają we źródłowej wodzie. — Obok tych 
podziemnych wodozbiorów Podole wyszczególnia się mnóstwem

źródeł, z których niektóre ma;ą wiele mineralnych cząstek, a inne 
słyną uzdrawiającą władzą. -  Z tego wzgędu celuje mianowicie 
nadzwyczaj zimny wodospad we wsi Kużclewie, położonej w Letnio 
wieckim powiecie. Cudowne prawie powieści ludu o uzdrawiającej 
sile tego źródła zapraszają do założenia kąpieli, które mniej od za­
granicznych kosztując, może nie mniej byłyby  zbawienne. —

Magasin fiir die Literatur des Auslandes, pismo beletry­
styczne wychodzące w  Berlinie, oddrukował w n. 151 nasz a rtyku ł: 
Koleje żelazne w Galicy i. (Now. n. 140) Lecz w końeu zrobił taki 
swój dodatek :

„Rozumie się samo przez się, że te nowo drogi przeważnie na 
komunikacje w pływ ać będą; niemi zyska przem ysł niemiecki (deut- 
sche In tellhgenz) nowe, wielkie i korzystne dla siebie do działania 
pole, zwłaszcza jeźli obywatel galicyjski nieusłuchi ducha czasu. 
Wtedy cena dóbr, która zapewnie w górę pójdzie, zawsze się jesz­
cze mierną okaże, w stosunku do korzyści, jaki dobrze uprawio­
ny grunt daje.®

i dopiero po tej swego utworu uwadze, umieszcza wspomnione 
pismo niemieckie w nawiasie źródło całego artykułu. (Now.) tak że 
czytelnikowi nawet na myśl nie tnoże przyiść iż czyta rzecz podłataną.

Prosimy tedy sz. redakcją Magazynu, by na dal gdy zechce z 
naszych wiadomości korzystać, czyniła to nie mówimy w sposób 
lojalny, bo to może zbyt wielka lojalność kłaść w pióro komu to 
co on nienapisał, ale w sposób sprawiedliwy, by czytelnik widział 
co dlań z innych dzienników tylko przetłumaczono, a co ma za­
wdzięczać własnemu utworowi redaktora p. Lehmanna, Suum cuique, 
to złota reguła !

Nowiny lwowskie.
* Gdy Stany galicyjskie przeznaczały 4000 złr, na całoroczne 

wsparcie teatru polskiego we Lwowie, natenczas ś. p. hr. Skarbek 
zobowiązał się w  zawartej ugodzie utrzymywać teatr w świetnym 
stanie. W razie gdyby tego administracja nie dopełniała, w arowały 
sobie Stany, iż po uprzedniem napomnieniu dyrekcyi teatralnej bedą 
miały prawo zająć się zreganizowaniem towarzystwa i podniesieniem 
teatru.

Otóż w myśl lego punktu Wysokie Namiestnictwo na podanie 
Wydziału stanowego dało dyrekcyi napomnienie, poczem zawieszo­
no wypłaty należącego się teatrowi polskiemu wsparcia. —

* Towarzystwo muzyczne we Lwowie rozpoczęło pod prze­
wodnictwem nowo obranej Dyrekcyi swe działania W celu zawia- 
zania stowarzyszenia męskiego śpiewu i połączenia sił muzycznych 
zaprosiła Dyrekcja dotychczasowych członków czynnych, oraz w szyst­
kich, ktoby posiadając odpowiedne muzykalne wykształcenie, do to ­
warzystwa muzycznego lub do stowarzyszenia męzkiego śpiewu na- 
leżyćby chciał, na niedzielę 30, z. m. o godzinie 12(ej do sali ratuszo 
wej, by się z jednymi względem ich dalszego udziału w towarzy­
stwie, z drugimi względem ich przystąpienia porozumieć. —

Zarazem uwiadamia się, że kancelaria towarzystwa pod Nr. 122. 
m. przy wyższej ormieńskiej ulicy na 2. piętrze codziennie jest o t­
w artą od 4. do 6. godziny popołudniu, i w tym czasie objaśnienia 
się udzielają. —

* Pan Biernacki otrzym ał zaproszenie do Stanisławowa, aby 
tamtejsze także odwidził miasto i w ystąpił w koncercie. Koło 20. 
stycznia zamyśla tam przybyć.

* Wracając ze \V6chodu przez Wołoszczyznę, przybył w
piątek do Lwowa, znany koncercisla na gitarze, pan Szezepanowski.

* W piątek wystąpił w teatrze polskim flecista młody, pan
Humpl. Grał na srebrnym flecie, o którym mylnie doniosły afisze, 
iż to instrument u nas niewidziany. Grał bardzo czysto i wprawnie. 
Lecz głos srebrnego fletu nie ma wyrazu prawdziwego fletu, który 
tylko z drewnianego instrumentu wydobyć można. Dźwięk ten bo­
wiem jest więcej metalowy.

* Dziś we wtorek odegra w sali ratuszowej pan Biernacki 
koncert na korzyść sierot pozostałych po zmarłych na cholerę.

D o dzisiejszego N um eru  dołączony jes t Dodatek.

W ydaw ca i odpowiedzialny za redakcyą : U .  W. Kallenbach. Z drukarni E. W iniarza.



Dodatek do dziennika „ S f O W I M Y "  Nr. 1 z roku 1856.

Zaległe za miesiąc Grudzień ryciny mód, będą w tym miesiącu przesłane.

P r z y je c h a li  od dnia 27. do 30. Grudnia do Lwowa.
PP. Ziętkiewicz W iktor, z Grzędy. Marmorosz Józef, z Ka­

mionki. Terlecki Wiktor. 7. Hoszowa. Br. Hagen Gustaw, z Krako­
wa. Mrozowieeki S tan is ław ,. z Kozaczówki. Wojnarowski Piotr,
7 Manasterzysk. Młyński Henryk, 7. Czernic. Korczyński Alexander, 
z  Sassowa. Brzeżany Maurycy, 7, Kanczuk. Hr. Schwarzenberg, z e  

Stryja.
PP. Biliński Jan, z Rykliniec. Łodyński Hieronim, z Mila- 

tyna. Lencewicz Erazm, z 7,adw om . Niewiadomski Tadeusz, z 
Soposzyna. Stecki Adolf, z Środopolec. Jarosławski Grzegorz, z Pu- 
stomyt. Komarnieki Szymon, z Rodowa. Balicki Klemens, z Nasso- 
wa. Czajkowski Hipolit, z Samek. Kornberger Ludwik, z Rzeszowa. 
Mierzwiński Erazm, z Rudy. Brześciański Sylwester, z Rustweczka. 
Malczewski Stanisław, z Cześnik. Szawłowski Ludwik, z Pzewłok. 
Hr. Tarnowski Jan, z Manasterzysk. Łopuszański Antoni, z Mokro- 
tyna. Wierzchowski Stanisław, z Toszkowa. Tarnowski Gustaw, z 
Lublina.

PP. Czajkowaki Jm , z Połnyczan. Arłamowski Ignacy, z 
Żurawna. Zawadzki Ignacy, z Żółkw i. Grabowski Zdzisław, z Że­
lechowa. Janocha Maurycy, z Monasterzysk. Okuniewski Franci­
szek, z Monasterzysk. Pierzchała Ignacy, z Oszkowiec. Wolski Mar­
ciu, z Radziechowa.

PP. Szczepanowski S tan , z Stanisławowa. Pawlikowski Emil, 
z Rossolina. Górski Jan , z Stojaniec. Witowski B ronisł, z Tu li- 
glów, Lewicki Józef, z Bonowa. Romauowski z Złoczowa. O rło w ­
ski Oktawjusz, z Tłustego. Hr. <Lo ś Aug., z Wcryhrat. Winnicki 
Tytus, z Nowosiółki.

PP. Bobowski Julian, z Nawłowic. Zabielski Ign., z Łosznio- 
wa. Obniski Wiktor, z Mycowa. Czermiński Julian, z Glinisk. lir.
Koziobrodzki Adam, z Krakowa. Mrozowiecki Mich., z Sokołówki.
Torosiewicz Jan, z Połtwi. Zatorski Tadeusz, z Załuża. Jędrzo- 
jowicz Staniał., z FeNztyna. Kłopotowski Józef, z Beska.

Ilr, Dzieduszycki Julian, z Jaworowa. Hr. Borkowski Edw ard, 
z Gródka. Ilr, Karnicki Feliko, z Rogużna. Czajkowski Edward, z 
Stanisławowa. Dr. Dylewski Marjan, z Stanisławowa. Czajkowski 
Izydor, z Jarosławie.

W yjechali od dnia 27. do 30. Grudnia ze Lwowa.
PP. Podłuski Sylwester, do Sambora. Jasiński Bazvl, do Ma- 

gierowa. Koch Ernest, do Dąbrowicy Majer Jan, do Szyjek. Sikor­
ski do Przemyślan.

PP. Zawadzki Ignacy, do Żółkwi. Hermann Łucjan, do Rzepnio- 
wa. Rodakiewicz do Milatyna. Kielanowski Tytus, do Żelechowa.
Krzystałowicz Jan , do Żabna. Buczyński Feliks, do Machnowa-
Kantor Józef, do nowego Brusna. Gostyński Stanisław, do Szczerca. 
Młyński Henryk, do Czernicy. Siekierzyński Waleniy, do Tarnopola.

PP. Niewiadomski Tadeusz, do Soposzyna. W iśniewski Tade­
usz, do Krystynopola. Szawłowski do Rzeszowa. Tarnowski do 
Rzeszowa.

PP. Jaworski Apolinary, do Ordowa. Borowski Leon, do, 
Krowie. Koniecki Marcel, do Procisna. Ilr. Humnicki Jan, do Roz- 
pucia. Suchodolski do Gaj.

PP, Dobrzyński Franciszek, do Bogdanówki. Pierzchała Ign., 
do Oszkowiec. Rojewski Konst., do Łubianki. Tchorznicki Julian, 
do Cueułowa. Czajkowski Hipolit, do Samek, H r.:Komarnieki do 
Złoczowa.

K nrs te legra fow an y  z W iednia  20. b. m. o g. 2. pop olud .
Augsburg za 100 złr. . 74 Pożyczka 5%  9 6 5/ I8
Hamburgza 100 tal. banco 81 '/, Akcye banku . . . .  898
Londyn za I funt szterl., 10 42 Kolej północna . . . . 2122%
Medyolan za 300 lirów 100 Obi. ind........................... .....  69
Paryż za 300 franków . 127%  Nowa pożyczka z loteryą 96
Agio duk. ces....................  14 Pożyczka narodowa . . 77 V,

Wczorajszy K urs  Lwowski Gotówka towarom.
Dukat holenderski  . . .  . . . złr. 5 kr. 6 złr. 5 kr 1 0
Dukat cesarski . . . . . 0 „ 6 o 0 n 10
P ó łim peryał zł, -rosyjski . . , . . . a 1 a 41 o t 41
Rubel srebrny rosyjski . . . . 1 « 36 a 1 37
T alar pruski .................................... 1 a — D 1 a —
Polski kuran t i p ięciozłotów ka • • . D — a — D — v —
Galicyjskie listy zastaw ne za 100 zł. bez  kuponn „ 87 a 40 ł) 88 5
Galicyjskie obiig'acye indemnizacyjne bez kuponu 08 „ 10 08 “ 30
5 p roc. pożyczka narodow a . , . 70 4 o » 77 —

Lwów , 28. b. m. Na dzisiejszym targu płacono korzec psze­
nicy ozimej po 31 złr, 40 kr. do 32 złr. 15 kr. — Żyta po 20 
złr. — kr. do 24 złr. — kr. Jęczmienia po— złr. — kr d o21 złr, 31 kr. 
Owsa po 10 złr. 30 kr. do 12 złr. — kr. Grochu po — złr. — kr. 
do 22 złr. — kr. Hreczki po 18 złr. — kr. do — złr. — kr. — 
Ziemniaków p o l2złr.—k rd o l2 z łr .3 0  kr. Sag drzewa bukowego 39 złr. 
15 kr. do 41 złr 4<)k;'. Sosnowego po 31 złr. 15 kr. do 33 złr.30kr. 
Cetnar siana 2 złr. — kr. do 2 złr. 30 kr. — Centnar słotny 1 złr. 
40 kr. do 2 złr. 5 kr. w. w. — Garniec 30 stopniowej okowity bez 
opłaty 3 Złr. 55 kr. do 3 złr. 52 kr. w. w.

W Niedzielę dnia 30. Grudnia 1855, nowi dzierżawcy otworzyli:

Hote l  <T A n g l e t e r r e
(Hotel angielski) we Lwowie

zrestaurowany całkowicie, nowo umeblowany i urządzony

Traktyersila
otwarła okok wybornej kuchni, zostającej pod zarządem bardzo bie­

głego kuchmistrza.
Usług;.! jak najskorsza, pom ieszkan ia  dla gości urządzone 

z wygodami na wzór najsławniejszych hotelów zagranicznych.
S s ę f f f e r s f c i  i  E t y t r y  c l i .

(U. 3 1—0 )

W chęci upowszechnienia
coraz więcej nauki muzyki na fortepianie w sposób prze- 
zemnie wynaleziony, i udowodnienia szanownym obywate­
lom do jakiego stopnia jes t  korzystnym dla uczących się, 
nietylko oprócz zakładu dawnego urządziłam jeszcze i 
drugi na cenę o połowę zmniejszoną, ale nawet i d la 
osób . życzących sobie uczyć się podiug mojej metody w 
własnym domu, urządziłam wszystkie przykłady teoryczne, 
potrzebne do tejże nauki w małych formatach, tak, że mo­
gą być z łatwością zanoszone na lekcje do każdego domu.

O dalszych szczegółach tej nauki można się zainfor- 
mować w zamieszkaniu moim pod Nr. 131. .p rzy  ulicy 
obocznej dominikańskiej, gdzie dawniej był cyrkuł, na pierw- 
szem piętrze. ~

Cena nau k i mojej na rok  1 3 5 6 ;
1. Za naukę 24 godziuną w domach S;- mwnych Oby­

wateli ■ 24 złr. m. k.
2. Za naukę 24 godzinną w dawnym zakładzie muzyki,

12 złr. m. k.
3. Za naukę 24 godzinne w zakładzie nowym 6 złr. m. k.

JLelffcJef, B W ile z op ols li <?.



£)soba postaDająca jępifi
niemiecki i polski,  oraz biegłość w rachowaniu pieniędzy, 
może otrzymać posadę we Lwowie, za  złożeniem rękojmi. 
W iadom ość w handlu W g o  Kamieńskiego i Spółki, w 
ryn ku .  (2 5 2  3 3)

An&ftnbigung.
K . k. a. p. Scharfepulver aut S treichriem en zum 

S char len  und  Abziehen feinschneidender Instrumentu, R asir -  
u nd  Federm esser .  Mit dieseni M itte l kann sieli Jederm ann 
Je ich t ein sehr scharfes Messer verschaffen.

1 S ti ick  10 k r .  CM.
K. k. a.  p. H and  - W asclipulver zur vollkommensten 

R ein igung  und G latten  de r  H aut.

1 S c lia c lste l 440 k r. 1 P a k e t 12 k r. CM.

Lavendel E ssenz  ais  P arfum  besonders zum Einspri- 
zen der  P e l z e , Mobel etc. etc . urn sie vor Motten und 
S ch ab eu  zu schiitzen. 1 F lasche  20  kr. CM.

Niederlage bei H e r rn  C a r l  S  c h u b u t h  in Lem berg ,  
f e r n e r  zu baben bei H e rrn  T h .  G  o r  e t  h i  in K rakau .  J .  
M i l i k o w s k i  in Stanislau. —  F r .  G a i d e t s c h k a  et 
S  o h n in Przem yśl und dem E rzeu g e r  V i n z e n z  v.  E m -  
p e r g e r  in W ien . —  W ahring  Nr. 142. (2 5 3  3 — 6 )

Mowo otw orzony

(jotef Caiiga me Craorote.
Uwiadamiam Szanowną Publiczność, że opuściwszy dom 
zajezdny, k tóry  tu  istniał przez piętnaście lat pod nazwą 
„ho te lu  angielskiego” , otworzyłem w zabudowaniu, co przed- 
tym  służyło za główną kw aterę  naczelnej komendy JII. i 

IV . armii, nowy dom zajezdny pod n a z w ą :

Hotel L
Obszerny ten  budynek na najpiękniejszym placu miasta, 

obok c. k. poczty (Hausnerowskiego pałacu) położony i przy 
budowaniu już na hotel przeznaczony, urządziłem z wszel 
k ą  wygodą i wytwornością i zalecam P P .  podróżnym z tern 
zapewnieniem, że go nigdy bez zupełnego zadowolenia nie 
opuszczą.
(2 5 4  3 — 6 ) Felifcs Kiany.

P t * .  f a n ' s  e n g  I t  f i d )  e  © i d ) t i n a t t e
ist ein vorziigliches fleilm Utel gegen alle gichtisehen  
Leiden, seien sie am Arm, H als, Riieken, Fusa 
o d e r  an den Ilandcn, sowie gegen Zahnschmerzcn. 

Dieselbe kann bezogen werden von <Tem Hauptde- 
pot fiir Deutschland, Frankreich und die Schweiz  
bei H e r rn  E. Ringk in Schaffhausen.

Ganze P a q u e te  a  1 fl.
Halbe „  a  30  kr.

In  Lemberg is t dieselbe vorra th ig  bei 

W. W illinann.
(191 14-16)

^Księgarnia 
H. W. KALLENBACHA

przyjm uje p ren um era tę  na  pośmiertne dzieło

Michała OczapowsUiego
c. k. dy rek to ra  Ins ty tu tu  agronomicznego 

w  W arszaw ie
pod ty lu łe m :

ZARZAD GOSPODARSTWA
wiejskiego.

2 tom y z portretem  autora
stanowiące tom X I  i X II .  czyli koniec 

G ospodarstwa wiejskiego , obejmujące w sobie 
wszystkie gałęzie  przem ysłu  rolniczego.

Gana 10 złr. 12 kr. m. k.

Frydrjk Schubuth
we Lw ow ie ,  

(f^ jp  głównym rynhu M r.
poleca sw ój skład w najlepszym  i najśw ieższym  

doborze

chińskiej Pecco herbaty
i p raw d ziw ej r o ssy jsk ie j  k a raw an ow ej  

herbaty Peceo ,
po nas tępu jących , bardzo umiarkowanych c e n a c h : 

(Cena w monecie konwencyjnej) z ł r .  kr.

N r. 1. Pecco  herba ty  czarnej bez kwiatu jeden funt po l 20  
2  „ „ średniej jakości z kwiatem 1 36

„ 3 . „ przedniej
4  n „ bardzo przedniej z kwiatem 2 30

5  n » prawdziwej ross. karawanowej 3 —
’ 6 . » * » przedniej 3 30

7 . „ „ „ przedniejszej 4  —
B B „ bardzo  przedniej 5 —

Najwyborniejszej prawdziwej, rossyjskiej herbaty  P e c c o  
karawanowej, w eleganckich puszkach porcelanowych cala 

puszka  1 0  zlr. pól puszki 7 zlr. m. k.

G atunek wszystkiej herba ty  Pecco jes t  w stosunku 
do cen bardzo dobry, za który ręcząc za każd ą  paczkę 
herbaty , kupionej u  mnie, jeśliby się he rb a ja  nie w a r tą  tej 
ceny lub jako niem ająca czystego smaku okazała, z a p ła ­

con ą  zwtacam kwotę.

Zamówienia z prowincji z przyłączoną kw otą  kupna 
uskuteczniam jak  najdokładniej i na jspiesznie j,  a  zamó­
wienia na  5 funtów najmniej przesyłam f r a u c o  aż na 
miejsce. (21 2  9 15)



—  3
Największy we Lwowie handel towarów bławatnych

TADEUSZA UZIĘBŁY
iv rynku pod nr. 231, poniżej apteki p . WAętkieuieza,

zaopatrzył się przy następująccm karnawale w bardzo bogaty wybór najmodniejszych materyj jedwabnych, półjedwa- 
bnych, wełnianych, półwełnianych, nicianych i bawełnianych.

Handel ten licząc na wielki odbyt ustanowić mógł ceny jak  najsłuszniejsze, a  sprowadziwszy najświeższe towa­
ry z wystawy paryskiej jest w stanie zaspokoić wszelkie wymagania dobrego smaku i mody.

W tymże handlu nabyć można:
Suknie b a low e przezroczyste od 6 złr. do 50 złr. 

dto. dto. z ciężkiej materyi medjolańskiej i pra­
wdziwej liouskiej jako to :  Adamaszki, velour, o tto ­
man velour, cotelet, mory zwyczajne, moire antique, 
suknie z fularu, lustryny od 40 do 300 złr.

S za le  francusk ie  prawdziwe, od 80 do 500 złr.
dto. angielskie zimowe (plaide) od 10 do 30 —

Chustki prawdziwe francuskie i wiedeńskie 12 do 200 —
dto. zimowe berlińskie i wiedeńskie 5 do 30 — 
dto. pluszowe, dotąd jeszcze tu  niewidziane od

45 do 65 —

Mantyle, p łaszczyki, zarzutki i p łaszcze dam skie
jedwabne, wełniane i aksamitne, z najprzedniejszemi 
ozdobami i najnowszych fasonów paryskich od

10 do 150 złr.

O zdoby do tychże osobno różnego rodzaju t. j. jedwabne, 
pluszowe i aksamitne od 6 kr. do 3 złr. łokieć. 

Freudzie czarne jedwabne 40 kr. do 10 — —
W ielk i w yb ór  p łócien  czysto lnianych od najznako­

mitszych fabrykantów, różnego gatunku, tak krajo­
wych jako i zagranicznych, a mianowicie prawdziwie
belgijskich od 8 do 200 złr. sztuka.

S to ło w a  bielizna prawdziwa saksońska i grafenbergska, 
na 6, 12. 18 i 24 osób od 4 do 100 złr.

Chustki praw dziw e p łóc ienne -do nosa
od 2 złr. 24 kr. do 24zlr .  tuzin 

dto. batystowe całkiem białe i z kolorowemi szlaczkami
12 do 48 zlr. tuzin.

dto fularowe od 2 do 4 zlr. szt.
Batysty' prawdziwe na łokcie, gęste i przezroczyste, ró­

żnej szerokości od 1 r. 20 kr. do 5 złr. łokieć, 
m ó ż n e  m a t e r y e  d o  o b i c i a  m e b l i  t. j. -

czysto wełniane tak zwane ( L a s t i n g  i m p r i m e )  od 
1 r. 30 kr. do 5 źlr. lok.

A d a m a s z e k, wełna z przędzą mieszana od
1 do 2 złr.

A d a m a s z e k  czysto - jedwabny prawdziwy chiń- 
s ;  ; i ) . 1 1 1 1  i ie sprowadza­

ny po 4 złr. lok.
Cerata praw dziw a am eryk ańsk a  (toil d’Anierique), 

która co do trwałości z pewnością safian przewyż­
sza, w różnych kolorach od 1 r. 20 kr. do o zlr.

P crka lc  angielskie od 20 kr. do 1 złr.

W ielk i w y b ó r  firanek różnego rodzaju od 2 do 40 złr.
do jednego okna.

D y w a n y  (kobierce) prawdziwe angielskie na łokcie od
od 2 r. 30 kr. do 6 złr. łok. 

dto gotowe w różnej wielkości 12 do 400 złr. szt.

W tym tu właśnie przedmiocie jestem tak obficie zaopatrzo­
ny, iż do największych salonów jakiej tylko potrzeba ilości lub też 
wielkości dywanów dostarczyć mogę.
W ielki w y b ó r  m ateryj w e łn ia n y ch  i po najwię­

kszej części saskich, angielskich francuskich na 
suknie i płaszcze damskie i t .  d. Mousseline de laines 
gładkie i w desenie, cachemire, tybety, at łasy  weł­
niane tak nazwane Satin d’Espagne, Batist-Laine, 
Foular-Laine, Silk anglaise cnir de laine, sukienka 
drukowane i gładkie, angory, watmole, bober, Victo­
ria, Alma pure laine; bareże gładkie, w deseniach i
z oddzieloemi falbanami, Lasting double clote etc.

łokieć od 18 kr. do 12 złr. 
lub też suknia od 4 r. do 50 złr. 

O grom ny zapas m uszlśnków , b a ty śc ik ó w , żago-  
nety  i perkałi k o lorow ych  prawdziwie francu­
skich i angielskich od 15 kr. do 1 złr. 15 kr. łok. 

Chusteczki, sza lik i,  kraw atki i Cachenez męzkiena
szyję różnego gatunku i wielkości

od 30 kr. do 12 złr. sztuka.
C h u s t e c z k i  d a m s k i e  (tak zwrane broszki,) szaliki i welony

w najobfitszym wyborze i różnego rodzaju od
15 kr. do 15 złr.

P o ń c z o c h y  damskie i dziecinne gładkie lub ażurowe, tu ­
dzież szkarpetki męzkie, t. j. zwyczajne bawełniane, lub 

też z prawdziwej bawełny szkockiej, jedwabne i weł­
niane w największym wyborze od 10 kr. do 6 r. para. 

B i e l i z n a  m ę s k a  gotowa tak z kolorowego perkalu an­
gielskiego, jak też z prawdziwego płótna webowego, 
lub też prawdziwie batystowa; najpiękniejszego szy­
cia i podług najnowszych fasonow paryskich kolorowe 
koszule od 1 r. 20 kr. do 4 złr. sztuka
Płócienne od 2 r. 30 kr. do 15
Batystowe od 12 r. 25

P erkale  an gie lsk ie  kolorowe na koszule od 24 do
36 kr. lok.

Bęczniki pa’aw d z iw e  tureckie, bardzo skuteczne do na­
cierania się dla cierpiących na romatyzm po 6 złr. sztuka. 

K aftaniki m ęsk ie  i damskie, zimowe, białe i kolorowe
wełniane i z prawdziwego cachemir u od

1 r. 18 kr. do 10 zlr. sztuk.

dto. prawdziwe jedwabne od 6 do 12
K a p y  na łóżka, pikowe, wełniane, pólwełniane, jedwabne 

adamaszkowe od 10 do 75 zlr, para.



Deszczo- i s łońcochrony o drewnianych i żelaznych 
rączkach ,  różnej wielkości od 1 r. 30  kr.  do 12 złr. szt.

B archany  białe i kolorowe różnego ga tunku  od

8 kr. do 1 złr. lok.
Kompletny dobór wszelkich towarów baw ełn ia­

nych białych t. j. muszliny, ta r la tany ,  mole, va- 
peure , b a t i s t  claire, batist ligne, batyst perkal,  pe rka-  
le  surowe i glancowaue, walis, dymka, sonesy Gypsie, 
etc. etc. z najcelniejszych fabryk angielskich i szwaj­
carskich od 8 kr. do 2 r.  30  kr.  lok.

Baw ełna biała i kolorowa, do haczkowania  i robienia 
pończoch z fabryki Pottendorfskiej od 50  kr. do 3 z lr .  f.

Wielki w ybór sukien fularow ych prawdziwie wscho­
dnio indyjskich od 18 do 5 0  zlr. sztuk.

Znaezny zapas Kamizelek pikowych, wełnianych, jedw a­
bnych i aksamitnych 0 d 48 kr. do 16 r. szt.

A k s a m i t y  różnego koloru i gatunku wiedeńskie, włoskie 
i liońskie od 1 %  aż do 1 1/2 łokcia szerokości tak , że 
z ostatniego nie trz eb a  więcej jak 10 łokci na suknię

od 3 aż  do 15 złr. łok.
JUanchestry prawdziwe angielskie czarne i kolorowe od

36 kr.  do 2 zlr. lok
N i c i  m a s z y n o w e  prawdziwe angielskie z fabryki M a rch a la  

(z miasta M auchestre  w Anglii), takow ych  zawsze 
dostać można świeżych z każdego num eru  to  jes t 
od nu m eru  25 do 2 0 0  w każdej ilości t. j. male 
moteęzki od 2 do 3 kr.
duże motki ćwierciofuntowe stosowne do Nr. od

15 kr. do 2 złr.
funtami od 3 do 18 zlr. funt.

Przednie sukna belgijskie w tureckim guście druko-

kowane na męzkie szlafroki,

sz tuczka  oc] 20  złr. do 37 złr.
Galony szych ow e czyli borty  białe i żółte od

15 kr .  do 30  kr. łokieć. 
Z a c z ę t e  r o b o t y  p e r e ł k o w e ,  pelą i włóczką 

j ak o  to pularesy , podstawki pod zegarki,  sw iatlochro- 
ny, krajobrazy, taśmy do dzwonków, szelk i,  czapecz­
ki duszki, do siedzenia i kościelne.

T e n ż e  handel  u t r z y m u je  t a k ż e  w  n a jo b f i t s z y m  wyborze s k ł a d  
w z o r o w  czy l i  p r e b  z m a te r j i  o r n a to w y c h  tak  s z y c h o w y c h  jako 
i s zcz e ro z ło ty ch  lub  s re b rn y c h  z fab ry k i  ba rd zo  r e p u to w a n e j  J.' Le- 
m a n a  i s y n a  w  W ied n iu ,  p o d ł u g  k tó r y c h  to  w z o r ó w  o b s ta lu n k i  na  
m a t e r y e  lub  n a  z u p e łn ie  g o to w e  o rn a ty  ze w sze lk iem  Przy b o ram i  
p rz y jm u je  i po  fabrycznej  cenie  t a k o w y c h  dos ta rcza .

K o rzys ta jąc  z mojej podróży właśnie te raz  odbytej 
za granicę, zakupiłem i sprowadziłem tow ary  po najwięk­
szej części z wystawy paryzkiej,  ta k  iż śmiało zapewnić 
mogę, że najcelniejszy i najgustowniejszy tow ar posiadam, 
o czern Szanowne D am y, k tóre  p a ry zką  wystawę zwiedzały, 
zaszczycając mój handel przekonać si ę raczą.

Ażeby szanownej publiczności przy znaczniejszych 
sprawunkach wszelkie t ru d y  ułatwić, i będąc p rzekona­
ny, iż przy tak  znacznych s tosunkach moich z pierw- 
szemi domami handłowemi tak  w kra ju  ja k o  i za  granicą, 
w każdym razie zadosyć uczynię przyjmuję i wykonywam 

kom pletne w yprawy ślubne, podobnie ja k  M ayer  wT Drezdnie.
Nakoniec sk łada jąc  dzięki szanownej publiczności 

k tó ra  mnie d o tąd  przez uczęszczanie w mym handlu tak  
wesprzeć raczyła, za pewniam i p rzyrzekam  iż mym naj­
świętszym obowiązkiem i zadaniem będzie, ażebym przez r z e ­
te lne  postępowanie, dobry tow ar i m ierną  cenę ich zaufanie i na 
przyszłość tem  bardziej zjednał sobie i ustali ł.  (4. d. 1 — 6)

IPracownla gukień męskich

P. B A Ł U T O W S E I E C r O
pod Kr. 323 przy u licy  nowej

posiada zapas znaczny sukien go tow ych ,  a przy teraźniejszej porze jesiennej zaopa trzy ła  się w stosowne m ater je  
wełniane jestenne i zimowe. Sukni tak  gotowych jak  i zamówionych dostać w tej pracowni można po rozm aitych

cenach niższych i wyższych.

1. Surduty wierzch He, tak  zwane Oberroki, w een ie  od 25 złr. do 50 złr. m. k. różnie, bruseliną, pół- 
suknem lub cale jedw abiem  podszyte.

2. B u n d y  d o  p o d r ó ż y  z grubego sukna, bardzo trw ale  i nieprzemakające, od 25 złr. do 30 złr. m. k.

3 .  P a l e t o t y  do ciała przysta jące , od 20  zlr. do 30  złr . m. k.

4. P r o f e l k i  jako też  K a r b o n a r k i , watowane lub dwustronne od 20  złr. do 35. złr .  m, k. i to  w każdym
kolorze w jakim sobie kto życzy.

5. Fraki od 18 zlr. do 30 zlr. m. k.

6. P a n f a l o n y  rozmaite, od 8 złr. do 14 złr. m. k.

7. Kamizelki pliszowe, axam itne , od 8 zlr . do 12 złr . axaraitne od 6 zlr. do 12 złr. wełniane zimowe od 
4  złr. 30  kr. do 7 zlr. lżejsze od -3 zlr. 30 k r .  do 5 złr. m. k.

K to  mieszkając na prowincji nie m oże  sam  przybyć do Lwow a dla wzięcia miary, potrzebuje  jedynie przesł 
objętość korpusu swego pod pachami z uwagą czy budowa, cala je s t  zwyczajna, r e g u la rn a ,  lub w  czem się od zwy­
czajnej różni Podług wyrachować krawiectwa paryskiego pracownia uskuteczni podług tego robotę  żądanych sukni 
a  za  udatność jej ręczy.    (170  i 6 _ ' 2 0)

Do dzisiejszego num eru  dołączone są  listy przenum eracyj ne.


